
D e m o k ra t a  Polski wv<hu* 

d*i c t t e ry  ra ty  na  miesiąc.  

P r e n u m e r a t a  n a  ćwie rć  r o 
ku czyli na 12ście p ó iark u -  

•*y,  wynosi f ra nków triy.

D niu §,% siet'itn ia  i 8 SO.

A d r s .  Kedn l ic - :  a M. Tho-  
m a s  Krzyżanowski , 5 , r u e  
tle 1 o u r a i n e  St G e r m a i n ,  ii 
Pa r is. P re  n u m  er  a t ę in  o i n  a 
także prze sy łać  d o  C e n t i a -  
l i iacyi p o d  ad resem  a M . 
Stacherski,  18,  ru e  d e  T o u r -  
ne ll e s  a Versail les S e i n e  
et Oite).

o  D E M O K R A T Y Z M IE  p o l s k i m .
( a r t y k u ł  d r u g i . )

Rody czyli wsie słowiańskie zaległy olbrzym i przestwór 
świata , od Elby, w poprzek Wisły, po morze C zarne, aż 
za Dniepr da lek o , — od Bałtyku w poprzek Dunaju aż 
po Adryatyk. Niezmierna , jednoplem ienna , jednojęzy- 
czna ludność! W edle pieśni gm innych, trzy główne rzeki 
1 trzy morza, grały w ich ziemicy. Co było za nim i na 
wschód i północ zwali C zudam i, czyli cudzym i, co na 
zachód, niem ym i, niem ow am i, Niemcami, jakoby niero. 
z u miejscy mi ludzkiej mowy.

Pas gór Karpackich przerzynał środkiem  tę ziem icę; 
samo położenie jeograficzne w skazu je, że rdzeń plemie
nia obsiadł Karpaty , i z n ic h , jakoby ze źródła, rozlewał 
się na oba główne stoki, ku trzem morzom.

Dowodem tej gniazdowości karpackiej s ą , nietylko 
nazwy gór, rzek i miejsc pow tarzające się często, i spólne 
całej Słowiańszczyznie , ale i nazwy zbiorów rodowych 
czyli późniejszych ludów  i narodów , jednakow e w odle
głych od siebie s tro n a c h ; tak jedni Polanie mieszkali 
nad Odrą i W isłą , drudzy nad Dnieprem ; jedni Serbo
wie w  dzisiejszej Serbii , drudzy nad Elbą i Salą ; jedni 
Obotryci nad Bałtykiem, drudzy za Dunajem , a może 
oba te plem iona wyszedłszy od źródeł Sanu, zachowując 
w swej nazwie pam iątkę karpackiego Otrytu, nazwały 
się Od-Otrytam i czyli Obotrytam i.

Pograniczne ziemie zwano U k ra in am i, stąd zadnie- 
przańska i zadunajska Ukraina , a bezwątpienia były i 
•nne.

Ukrainne rody napierane obcą przem ocą nieraz cofały 
S|ę ku Karpatom , jak do twierdzy, a za ustąpieniem  ze- 
"nę trznego  nacisku , spływały napow rót ku Ukrainom  ; 
stąd w dyalektach Górali karpackich znajdziesz wyrazy 
zabłąkane z rozmaitych ziemie s łow iańsk ich , a w ich 
pieśniach w spom nienia odległych miejsc ukrainnych.

Karpaty i przyległe im  kraie, dłużej zachować musiały 
P ierw otne, rodzim e insty tucye, niż Ukrainy, mające 
wcześnjejsze stosunki z obcym i, a przeto narażone na 
w pływ  cudzoziemski.

W te j , ze tak powiem , rdzennej słowiańszczyznie , 
Żołnierzy uposarzonych ziemią zwano Lechami, Ł azam i,
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Szlachtą, a że w łaśnie w tej rdzennej Słowiańszczyznie, 
nieskalanej obcym w pływem  , a przeto poważanej od 
innych p lem ion, instytucya rodowa rozwinęła się naj
silniej i zakorzeniła na jg łęb ie j, reszta Słowiańszczyzny 
przezwała ją  Lacham i, rodam i Lechickiem i, przenosząc 
na ludy nazwę obowiązku społecznego, jakoby czuła 
instynktow o, że te Lechickie rody, staną się świętą arką 
narodowości, instytucyi i rodzimej cywilizacyi słowiań
skiej.

Pudy uszczęśliwione taką rodową insty tucyą, rolnicze 
przy podostatku żyznej ziemi, nieznające praw ie m iast, 
a przeto i miejskich potrzeb, nie mogły zapragnąć utw o
rzenia większych ciał społecznych bez zmuszającej a n ie
zbędnej konieczności. Koniecznością tą, mogły być tylko 
zewnętrzne niebezpieczeństwa, a wtedy żupy, powiaty, 
ziemie, w iążąc się razem ku spólnej obronie, zlewały się 
w narody czyli w ielkie zbiory rodów, w ystępując w od
dzielnej formie politycznej.

Rządem tych związków byw ała dyk ta tu ra  wojskowa , 
w  jednej lub kilku osobach zwanych to W ojew odam i, 
to Księdzami i Królami. Związki te ustaw ały wraz z nie
bezpieczeństwem , i były czemsiś podobnem  do później
szych konfederacyj w szlacheckiej Polsce.

Niejedna zapewne taka czasowa federacya , zabłysła i 
znikła bez wzmianki w  pomroce dziejów, niejedna ledwo 
słaby ślad zostawiła. Stąd owe znikome państw a i dy- 
nastye, co to niewiedzieć skąd się wzięły i niewiedzieć 
gdzie się podziały, począwszy od znanego za Cezarów 
Rzymskich Kotysa i Marobuda czyli Morawskiego wodza, 
aż do związku Samona i Morawskiego Świętopełka ; stąd 
w naszych tradycyach owe naprzem ian rządy królów i 
i dw unastu wojewodów.

Ani zabory R zym skie, ani przechody Barbarzyńców 
ćwiertujących rzymskie państw o, ani potęga Karola W iel
kiego nie mogły stanowczo zahaczyć Słowiańszczyzny. 
Bywały to napady i zabory ukrainne, lecz rdzeń szczepu 
zostawał nietknięty. Dopiero druga połowa dziewiątego 
wieku zagroziwszy Słowiańszczyznie ostateczną zagładą, 
poraziła ją  srodze, rozrywając na dwie osobne odtąd 
połowy.

Kiedy bowiem z jednej strony Germanizm, oderw aniem  
się pod następcami Karola W ielkiego od m onarchii Fran
ków , skupiony sam w sobie , prąc Słowian na lewem 
skrzydle, przekracza Elbę, a na praw ćm  pochłania zadu-
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najską Ukrainę , wytępiając Słowianiam  z k retesem , aż 
do imienia, kiedy z drugiej strony Skandynawscy W are- 
gowie wkręciwszy się w Słowiańszczyznę po k rzyżacku , 
po p ru sk u , pod pozorem przym ierza i pom ocy, gniotę 
Nowogrodzką m iejską Rzeczpospolitą słow iańską, i za
grażając Lechickim rodom  szeroką ścianą zaboru, szcze
pią na gruzach rodowych instytucyj W aregsko-Czudzki 
despotyzm , wtedy Madziarowie uderzają w  serce Sło
wiańszczyzny, i zagarnąwszy wszystko między Sawą i 
K arpatam i, zetknięci już w  zadunajskiej U krainie z ger
mańskim  zaborem, Słowiańszczyznę rozrywają na dwoje, 
sadowiąc się w pośrodku.

Runęła federacya Świętopełka M orawskiego, Czescy 
Lechici ulegli w pływ ow i germ ańskiem u i nad całą —  
całą Słowiańszczyzną zawisła śm ierć i zagłada.

W  tej epoce stanow czej, przodkowie nasi Polanie już 
może wcześniej z rodów zlani w  naród, zaczęli łączyć 
z sobą pobratym cze Lechickie rody i ludy.

Federacya ta Polanów  i połączonych z nim i ludów, 
zw ana później Polską a w ustach gm inu Polszczą, ocaliła 
w tedy Słowianizm , a przyjm ując w krótce w iarę świętą, 
pojęła do razu w ielką potrójną missyę swoją. Najprzód : 
odparcia germ anizm u pochłaniającego S łow ian izm ; po- 
w tóre : zasłonienia zachodu węzłem w iary zbratanego 
z sobą , oraz cywilizacyi i samego naw et germ anizm u od 
Czudzkiej pogańskiej dziczy; a potrzecie : zachowania 
rodzim ych instytucyj i obyczajów zacierających się gdzie 
indz ie j, i posuw ania się ku ogólnem u celowi chrze
ściańskiej, europejskiej cyw ilizacyi, ale w łasną ścieszką i 
w rodzim ej Lechiekiej barw ie.

Polska odtąd , aż do naszych czasów spełniała tę po
trójną missyę sw oją , teraz naw et po upadku politycz
nym  spełnia ją jeszcze, choć tylko m oralnym i środkam i, 
i spełniać musi póki wewnętrznego tchu jej stanie. Stąd 
poszły owe długoletnie wojny z Cesarstwem , Krzyża- 
ctwem  a naw et pobratym czym i Czechy dla odtrącenia 
Germ anizm u; stąd po drugiej stronie one gonitwy k rw a
we z W aregam i, Jadźw ingam i, T ataram i, Turcyą i 
Moskwą, dla ocalenia zachodu i cywilizacyi od Czudz
kiej pogańskiej dziczy ; stąd nakoniec odrzucenie w pły
wu zachodnich instytucyj w Rzeczypospolitej szlache
ckiej, stąd wiejsko-demokratyczna u nas szlacheczczyzna, 
stąd zapasy ze Szwedami i m ateryalno-kosm opolitycz- 
nym  protestantyzm em  i ona m oralna dążność duchow a, 
odróżniająca nas od innych narodów .

Polska samem zawiązaniem się swojem w ciało poli
tyczne , ocaliła wtedy Słowiańszczyznę. Lecz czemu ta 
federacya Polańska nie rozpadła się jak tyle innych które 
ją poprzedziły ? jak sama może rozpadała się pokilkakroć 
na składające ją  żywioły, skoro chw ilowy cel federacyi 
osiągniętym został? oto, brakow ało dawniej zewnętrzne
go spójnika, że tak nazwiem  cem entu, a tym  spójnikiem 
tym  cementem był Chrystyanizm, który uważając czło
wieka jako indyw iduum  społeczne, ma na celu wyzwo- j

lenie pojedyncze a przytem ściślejsze Wzmocnienie wę
złów łączących ogół towarzystwa.

Oprócz tego, Chrystyanizm w prow adzając Polskę 
w  grono europejskich lu d ó w , przez to samo missyę jej 
chw ilow ą 'przem ienił na trw ałą. W łożył on na Polskę 
tw arde obow iązki, tem chwalebniej w ypełniane, że czę
sto nie um iano je  ocen iać , ale razem przyniósł jej nieza
przeczone korzyści; przezeń zbratała się z cywilizacyą 
starożytną i zachodnią i stanęła na zaszczytnem stanow i
sku na którem  żaden inny naród wyręczyć jej nie po
trafi.

Potró jną była i być musi missya narodu naszego , a 
błądziłby on i grzeszył wielce, gdyby dopełniając jednej, 
zaniedbywał drugich. Jestto w ielka nierozdzielna trójca! 
Chromaliśm y zawsze, przy każdem przeciw  jej w ykro 
czeniu. Za niebaczne o niej chwilowe zapomnienie poku- 
tujem  upadkiem  politycznym  i nigdy nie powstaniem  
żyw i, tylko przez nię i dla niej.

Tysiąc lat przemknęło w  życiu człowieczeństwa , a ta 
potrójna missya , w  niczem a niczem niezm ieniona; tyl 
ko że teraz daleko większa i ważniejsza. Dziś germanizm 
nie już nad Elbą zagnieżdżon i Dunajem, ale nad W isłą i 
Dniestrem, posuwa się powoli lecz ciągle we w nętrze 
narodow ości słowiańskich jak wąż jadow ity, i nie samą 
przemocą, grozą i koloniam i, ale wszelkiemi dem orali- 
zującemi sposoby, przem ysłem , handlem  zbytkiem , 
ciem notą szkolną, jezuityzm em  a naw et zm ienianiem  
odwiecznych nazwisk m iejscow ych; zgoła wszystkiem, 
co chytrość i siła nastręczyć może do w ykrzyw ienia m o
ralnej dążności słowiańskiej i zupełnego z czasem wyna - 
rodow ienia.

Dziś z drugiej sti’ony, zamiast nielicznych Jadźwin 
gów lub przelotnych Tatarów , zamiast zaćmionego dwu- 
rogiego księżyca, zagraża chrześciańskiej cywilizacyi 
odmłodzony ów stary bałw ochw alczy poganizm , sto razy 
groźniejszy od M ahometanizmu , bo miecz i nowy swój 
koran złożył w jednem  ręku, istny Baal nowego zakonu, 
potw orny zbiór, sum m a ostateczna wszelkiej srogości 
ludzkiej, wszelkich odszczepieństw kościelnych, wszel
kich łupieztw  tatarskich, wszelkich absolutyzmów wscho
dnich, wszelkich plugastw  i zbrodni m ateryalnej cywili
zacyi, z k rw aw ą uporczywością prozelityzm u zajadlej- 
szego niż Mahometański i H iszpański, z potęgą i grozą 
Atylli a chytrością Machiawela. Niebaczna E uropa widzi 
tylko pow ierzchow ną m ateryalną przewagę C ara tu , nie 
czuje co się tam  w ew nątrz święci i uważa kwestyę reli
gijną za rzecz podrzędną, za ścieranie się dw óch w yznań 
chrześciańskich, zapominając że w schodnio 'słow iański 
kościoł skonał z ostatnim  patryarchą za czasów Piotra 
Ws° i że ten potw ór dzisiejszy, jeżeli straw i to, co pożarł, 
stanie przed nią w całej nagości swojej, jako śmiertelny 
w róg chrześciańskiej cywilizacyi i wszelkiej w olności, 
jako bałwochwalczy poganizm po wierzchu tylko pobie
lony szumowinam i Chrystyanizm u. Dziś Słowiańszczyzna
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rozbita, przygnieciona, ledwo gdzie niegdzie oddyclia 
tchem wewnętrznego życia; cóż się stanie z ty. najlicz
niejszy rodziny z trzech głównych europejskich rodzin? 
w cóż się obrócy jej pierwotne rodowe instytucye, prze
chowywane przyszłym wiekom w republikanckiej Polsce, 
jakoby w  świętej arce, gdy z jednej strony austryacki i 
pruski zbękarciały germanizm wytępia jy i karczuje aż 
do ostatecznych korzonków, a z drugiej carat jy pocliła 
nia, tein straszniejszy dla niej, że nie niajyc w. sobie nic 
a nic z tradycyjnej ani historycznej przeszłości słowiań
skiej, który przeżuł, przetrawił i przerobił na zupełnie 
obce pierwiastki, wabi Słowian blichtrem plemiennej 
jedności, głoszyc się bezczelnie jej reprezentantem.

Dziś przeto, ona pierwotna potrójna missya nasza jest 
ty samy jak przed dziesięciy w iekam i, tylko nierównie 
ważniejszy. Chrystyanizm, Europa, Słowiańszczyzna i 
Cywilizacya potrzebujy Polski, bo Polska jedna, tej po
trójnej missyi dopełnić może. Ta missya, ten cel naszego 
bytu, jest dla nas najpewniejszy, niezawodny rękojmiy 
politycznego odrodzenia, bo żadna moc światowa nie 
rozerwie ogniwa w łańcuchu dzieł Opatrzności.

Lecz ażeby Bóg nie zastypił ogniwa tego innem ogni
w em , abyśmy nie zginęli na wieki i słowiańska idea 
z nam i, z największem niebezpieczeństwem Chrześciań- 
stwa i szkody człowieczeństwa,powinniśmy być godnymi 
wielkiego posłannictwa naszego, i rozumieć je należy
cie. Jakyż siły odeprzem wpływ germanizmu od siebie i 
Słowiańszczyzny, bez zamiłowania naszej narodowości i 
naszych dziejów, bez postawienia moralnej dyżności le-  
chickiego Słowianizmu naprzeciw materyalnej germań
skiej ! jakże ocalimy siebie i Chrześciaństwo od pogań
skiej przewagi caratu, bez głębokiego chrześciańsko- 
‘■•jhgijnego uczucia? jak zachowamy rodzime, rodowe 
piętno nasze bez całkowitego rozwinięcia pierwotnej de
mokratycznej idei naszego społeczeństwa, bez odszuka- 
nia i rozkrzewienia jej zarodów tkwiących w  naszych 
obyczajach, tradycjach i całej przeszłości.

Te trzy warunki sy dla nas warunkami przyszłego bytu 
a razem prawdziwie polskim demokratyzmem, który dą
żąc do wielkiego celu wolności i szczęścia ludów, jeżeli 
pójdzie na rów n i, dłoń w dłoni z oświaty i demokraty
zmem zachodnim, ale własny swojy rodzimy drogy, zrobi 
nas znowu przedmurzem Chrześciaństwa i nowym szcze
blem wielkiego postępu człowieczeństwa i prawdziwej 
moralnej cywilizacyi.

ODPOWIEDŹ P. WUTTKE
(  Dokończenie.)

i w C r ^  n ,0 r ,y . u s '*o w a * Pan W u t lk e  d o w ie ś ć ,  iż Po- 
ac j  w . \ s .  o zn ań sk iem  n ie  są na j l iczn ie jsza  częścią  l u 

dność .  , ta z d r u g ,CJ, c h c ia łb y  znów  w y k aza ć  iż w yksz ta łcę -  
m e m  n a u k o w e m  n.żsi są od N ie m c ó w ;  z a p o m n ia ł  on iż 
w dzis ie jszym  s la m c  p o l i ty czn y m  Polsk i  ten  niski  s tan  o św ia 

ty n ie  naszą je s t  w i n ą ,  d la tego  też n ic  t r u d n o  by ło  panu  
M o racz ew sk iem u  dow ieść  cz e m  b y ła  i pod  ty m  w zg lędem  
Polska w ś w ie tn y ch  czasach  swojej n iep o d leg ło śc i  i jak  z n a 
k o m ite  p o s ia d a ła  n a u k o w e  in s ly tu ta .  U n iw e r s y t e t  Krakowski 
b y ł  j e d n y m  z n a jp ie rw szy c h  w E u r o p i e ;  o p rócz  K ra k o w sk ie 
go b y ły  j e s zcze  U n iw e r s y te ta  w W iln ie  i L w o w ie ,  a po r o 
z b io r z e  Polski  dla  K ró les tw a  kongresow ego  w W arsz aw ie .  
Dzisiaj U n iw e r s y te t  Krakowski j e s t  ty lko  c ien ien i  d a w n e g o  ; 
Lw ow ski  s ta ł  się n ie m ie c k im  , W arszaw sk i  i W ileński z n i e 
s io n e ,  dw ie  wielkie  b ib lio teki  zo s ta ły  do  P e t e r s b u r g a  p rzes ia 
ne;  i we w s zys tk ich  częśc iach  daw n e j  Po lsk i  ję z y k ie m  n a u 
k o w ym  je s t  język  c u d zo z iem s k i .  W Księstwie P o zn ań sk iem  
n a w e t  w t r z e c h  za ledw ie  g im n a z j a c h  j ęzy k  polski j e s t  n a u k o 
w y m ,  a k iedy s tany  p ro w in c y o n a ln e  d o p o m in a ły  się o u t w o 
r z e n ie  w P o z n a n iu  u n iw e r s y t e tu ,  d a n o  im  po d w a k ro ć  o d 
m o w n ą  o d p o w ied ź .

Z a rz u ty  p a n a  W u t tk e  c z y n io n e  P o lak o m  są jeszcze  innego 
r o d z a ju ;  u s i łu je  o n ,  jak  wszyscy n iep rzy jac ie le  nasi p rz e d s ta 
wić dziś Po laków  jak o  n ap o jo n y c h  w yo b rażen iam i  a r y s to k ra -  
t y c z n e m i , n i e r z ą d n y c h  i p r a g n ą c y c h  u t r z y m a ć  daw nie jszy  
ucisk i p o d d a ń s tw o  c h ło p ó w .  P a n u  M o ra c z e w sk ie m u  nie  t r u 
d n o  b y ło  okazać  tych z a rzu tó w  b e z z a s a d n o ś ć ; p rz y p o m n ia ł  
011 że ta a r j s lo k r a c y a  m im o  c h ę c i  n ie k tó ry c h  m a g n a t ó w ,  n i 
gdy  się w  P o lsce  u s ta l ić  n ie  m o g ła ,  że  Polska n ie  z n a ł a  t y t u 
łów  h r a b ió w ,  b a ro n ó w ,  o k tó re  ow szem  s ta ra ć  się u  o b c y c h  
z a b ra n ia ły  su row o  p r a w a  nasze pod  karą  perpetuce in fa m ia t, 
że  z re sz tą  a k ta m i  sw em i  dow ied l i  już  P o la c y ,  j a k i e  ich d z i 
siaj ożywiają  zasady .

Co do zm ia n y  d a w n ie js z y c h  stosunków' m ię d z y  w ła ś c ic ie 
lem  a c h ł o p e m ,  i n a d an ia  m u  p rzez  rząd  p rusk i  w łasności  
g ru n to w e j ,  P a n  M oraczewski w y k a z u je ,  iż w tern d o b ro d z ie j 
s tw o  r z ą d u  nie  j e s t  tak  w ie lk ie  , jak  j e  on  sa m  i s t r o n n ic y  
j e g o  u s i łu ją  w y s ta w ić ; w n ie m ie c k ic h  d z ie n n ik a c h  czy tać  
m o ż n a  w p r a w d z i e ,  że  w szyscy c h ło p i  w W . Ks. P o z n a ń 
sk iem  są z niewoli  w y b a w ie n i  i posiadają  w ła s n o ść  g r u n t o 
w a ,  a le co  do  tego w ybaw ien ia  z n i e w o l i , p a n  M oracz ew sk i  
p r z y p o m in a  że od 1 7 9 5  do 1 8 0 7  c h ło p  w  P ru s a c h  zach o 
d n ic h  i W . Ks. P o z n a ń s k ie m  pod p an o w a n ie m  p ru s k ić m  by ł  
jeszcze  p o d d a n y m ,  i n iew olno  m u  b y ło  p r zen o s ić  się z m ie j
sca na m ie jsce ,  chociaż  m u  to ju ż  w rew olucy i  Kościuszki  za
ręczone  z o s t a ło ;  że  w k o n s ty lu cy i  ks.  W arsz aw sk iego  a r ty k u ł  
w s tępny  o g ło s i ł  zn ies ien ie  n i e w o l i ,  w  r .  1815  p r z e to ,  kiedy 
W . Ks. P o z n a ń s k ie  i zn a c z n ą  część P ru s s  z achodn ich  za ję ły  
P ru s y ,  ju ż  w ty c h  p r o w in c j a c h  n i e b y ł o  n i e w o l i ;  że  c z . s< 
w praw dz ie  c h ło p ó w  p rzez  rząd  u w łaszczo n ą  zos ta ła ,  a le liczba 
tych  zb y t  jeszcze jes t  m a ł ą ,  i za ledw ie  1 /10  familij c h ł o p 
sk ich  p os iada  w łas n o ść  g ru n to w ą .  Są w s ie ,  pow iada  pan  
M o ra c z e w s k i , gdzie  p ró c z  p a n a  n ie  m a  in n y c h  w ła ś c i c i e l i ; 
są in n e  gdzie na 31 famili j  c h ło p s k ic h ,  t rzy  za ledw ie  u d a ro -  
w a n o  w łas n o śc ią  g r u n to w ą .  « C h ło p i  bez  w ła s n o śc i  p r a c u ją  
na  p a ń s k ie m  za  o g ró d ,  zboże ,  p ie n ią d z e ,  i d la tego  b e z w ą tp ie .  
n ia  n a jp ie rw sz e tn  ich ż y c z e n ie m ,  aby jak  inni  w łaśc ic ie lam i 
zo s ta l i ,  a  w tern na jg łów nie jsz y  leży ś rodek  dla  wszystk ich  
ośw ieconych  P o laków  a wszczególnośei  dla  właśc ic ie l i  d ó b r ,  
possessorów, księży,  m ie sz c z a n ,  w p ły w a ć  na l u d ,  i do  n a ro 
dow ych  użyć go c e ló w ,  zapew nia jąc  nic  n iepos ia da jącem u  , u-

w ła s z c z e u ie .  »
« N ie  j e d e n  z N iem ców , m ów i w k ońcu  p .  M o r a c z e w s k i , 

pociesza zrozpaczonego  Polaka tem i w yrazy  : jeżel i  R zym  
u p a d ł  to i P o lska  upaść  m o g ła .  Lecz  g d y  R z y m  zosta ł  w y 
m azan y  z listy n a ro d ó w ,  a lbo  raczej gdy  z m u sz o n y  został
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upuścić wodze rządu świata, wówczas w prawdziwym zna- I 
czeniu Rzymu już nic b y ło ,  bo prawdziwi Rzymianie ) 
p rz em in ę l i ,  a ich kraj zajęli mieszkańcy nieznający ich histo
rycznego początku, ludzie zepsutych obyczajów, obrani ze 
czci i wiary. Przeciwnie ma się z Polakami , narodowość
polska nie jest i nie może być zniszczoną  Polska nieupa-
dla jak Rzym , w skutek rozwiązania się moralnego i polity
cznego węzła  , ale upadła  i żywcem do grobu złożoną zosta
ła , a ile razy może wyciąga z niego rękę , i chwyta za oręż, 
aby za swą wolność walczyć. »

Ze wszystkich powyższych wyciągów , czytelnicy nasi 
zapewne dostatecznie objaśnieni zostali ,  o dążności nie
mieckiego gazeciarstwa. Święte przymierze  , obawiając się 
rcwolucyi , a stąd odbudowania starożytnej niepodległości 
Polski p rzewidzia ło ,  że z jej wystąpieniem Państwo Nie
mieckie w rzędzie niepodległych narodów stanąć musi.  Ta 
p rz em ia n a , len nowy porządek w Europie  , jes t  dla niego 
zastraszający. Rossya straci cały wpływ na E uropę  i wejdzie 
napowrót na stanowisko n a r o d u ,  którego właściwą missyą 
j e s t :  przenoszenie europejskiej cywilizacyi w g łąb  azyatyeko- 
południowych ludów. Austrya zniknąć musi z listy wielkich 
mocarstw E u ro p y .  Prusy staną się niemiecką prowincyą. 
Taka przyszłość dla trzech potężnych mocarstw , równie do
brze przez nich , jak  przez nas pojęta , nie jest  bczwąlpienia 
piękną przepowiednią; dla wszystkich zaś uciśnionych ludów, 
wolności i niepodległości żądających , dla wszystkich serc 
czułych , chcących widzieć ludzkość coraz dalej i wyżej 
sięgającą, coraz wyżej podnoszącą ducha swojego ku najwyż
szej d oskona łośc i , —  podobna przepowiednia  staje się u ro -  
czem objawieniem. W patru jąc  się w przyszłość,  nikt nie 
wątpi aby Polska istnieć nie m ia ł a ,  pomimo wszelkich środ
ków jakich te trzy mocarstwa, nasi sąsiedzi używają, aby Po l
skę wynarodowić i Niemcy zbezwładnić .  Lecz ponieważ całko 
wita exystencya Polski najwięcej od niej samej zależy, nie po
winniśmy przeto niczego szczędzić, co jej sprawę podnieść i 
w sumienie ludów wcielić j,ą może. Św ię te  przymierze  zro
zumiało swoją słabą stronę , i grożące m u  niebezpieczeństwo. 
Dlatego, prócz chytrych, zdradzieckich matactw, nie drukuje  
teraz swoich oszczerczych pism przeciw Polsce w francuzkim 
lub angielskim ale w niemieckim języ ku , bo tym sposobem , 
c ichaczem, w ukryc iu ,  obiegając krytykę innych oświeconych 
narodów , które sprawie polskiej szczerze sprzyjają,  stara się 
swoje machiawelskie dążności wlać w umysł niemieckiego 
ludu. Nasza przeto troskliwość, nasza czujność o dobro 
publiczne,  może znacznie w płynąć  na sprostowanie w ykrzy
wianej opinii .  Spółczucie  i współdziałanie Niemiec jest 
Polsce potrzebne. Obowiązkiem więc jest  naszym stać na 
straży, aby się i z lej strony zabezpieczyć. Pan IMoraczewski 
w tej myśli dał piękny przyk ład ,  godny naśladowania.

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N IA

—  Z K rakow a , 24 lipca. Koramissya śledcza ukończyw- 
wszy swoje czynności zdała raport  jenerałowi Casliglione. 
W skutek tego raportu  z tysiąca dwustu piędziesięciu wię
źniów, dwustu odesłano do Austryi i R o ssy i , ośmset trzy- 
dzieslu uwolniono, a dwustu dwudzies tu  zatrzymano w wię
zieniu. Na miejsce Kommissyi został ustanowiony sąd cywdny 
złożony z sześciu sędziów. (G azeta  Berlińska).

—  W G alicyi dotychczas jeszcze spnkojność nie jest przywró
coną. Lud wiejski nie chce być posłuszny rozkazom rządowym, 
i bynajmniej nie jest  zadowolniony z koncessyj jakie mu rząd 
zmuszony był z rob ić ;  pańszczyzny i innych powinności pod- 
dańskieb po wielu wsiach nie odrabia i głośno daje się z tem 
słyszeć iż go rząd austryacki swoją mniemaną opieką oszu
kuje; wysyłane w różne strony oddziały wojska, na chwitę 
tylko robią go uległym i p o s łu sz n y m ,  lecz za ich odejściem 
powraca do dawnego stanu w jakim przed przybyciem wojska 
zostawał. ( G azeta Powszechna ISiemiecka).

—  Z  W ied n ia ,  31 lipca. Z powodu ostatnich wypadków 
w Galicyi, rząd austryacki postanowił wynagrodzić wielu 
urzędników, a mianowicie starostów, i lak : Starosta cy rku łu  
Tarnowskiego Breind^t dostał o rder Śgo Leopolda z przenie
sieniem do Rrynu , na jego miejsce przybył  do Tarnowa 
Starosta z P rzem yśla ,  Czecz. Starostowie : L oze ra t ,  Bernd , 
Bocheński i Pizybylski otrzymali  patent  na szlachectwa i po
zostali na swoich posadach. Komissarz cyrkułowy M yrbacb, 
otrzymał a w an s ,  a komissarz od akcyzy J a n i s z e w s k i , dostał 
order żelaznej korony. { G a z .  K o l,) .

—  D rezn o ,  25  lipca. Śledztwo ciągnięte z T jssowskięgo, 
jeżeli jeszcze n ieskończone to już  jest  na samem ukończeniu.  
Austryacki kommissarz m iał ciągle przy niem zasiadać i z am 
knięte akta prześle sw em u rządowi.  Później Rossya i Prusy 
te akta będą m iały  zakommunikowane.

Przy  aresztowaniu, Tyssowski doręczył Dyrektorowi policyi 
pugilares w którym znajdowało się 2 2 ,0 0 0  z ł .  r .  w papierach. 
« Jest  to, rzekł on , połowa kassy z Wieliczki , która mnie 
została powierzoną, i którą tu nietkniętą składam , 400  zaś 
złotych są moją własnością. » Dyrektor po licy i , oddał 
Tyssowskiemu napowrót 4 0 0  z ł .  r . ,  a na 2 1 ,6 0 0  kwit wysta
wił.  Pieniądze te zostały na tychmiast do Wiednia odesłane ,  
zkąd przyszło najzupełniejsze  poświadczanie iż podanie co do 
ilości zupełn ie  zgadza się z prawdą. Zdaje się , iż Tyssowski 
pomimo wszelkich reklamacyj ze strony Rossyi nie zostanie 
wydanym. ( Gaz. P o zn .),

■— Z  B erlina  22  lipca. Z nadb a ł ty ck ich  prowincyj d o 
chodzą wiadomości o przechodzeniu massami tamtejszej 
ludności na religię schyzmatycką. Dotychczas religia p r o 
testancka była uważana w tych krajach za religię większo
ści,  dziś kościół G rc tk i  stal się panującym . Dla upowszech
nienia schyzmy, duchowni rozpuszczają pomiędzy ludem 
najfałszywsze wieści , i tak na p r z y k ła d , że przechodzący na 
religie grecką zostaną wolnymi posiadaczami gruntów które 
dziś na korzyść panów uprawiają.  Szlachta zaniosła swe zaża
lenie do P e te r s b u r g a  z tego powodu, lecz jej glos nie był 
wysłuchany.

_  Król pruski chcąc podnieść kredyt b a n k u ,  postanowił 
b y ł  puścić w obieg dziesięć milionów talarów p a p ie ra m i , lecz 
ministrowie nie chcieli podpisać resk ryp tu ,  robiąc uwagę 
iż la rzecz do prerogatyw slariu państwa należy.

Dnia 25 maja b .  r. , um arł  w szpitalu , w Bordeaux (Gi
ronde), K olenda  A leksa n d er , rodem z W iln a ,  w 32 roku 
życia.

S p r o s t o w a n i e .  — W zeszłym  n u m erz e  n a  s tr. 31 , k o lu m n ie  p ie rw szej wiersz 
2 2 ,  zam iast : j ę z y k  P ru sk i  c zy tać  należy ję z y k  Polski.
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